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Niech żyje rząd 
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przerwy. Kasa czynna od 11 do 1 
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Ogłoszenia w fh  niedziel, o 25% drożej' 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% ..
Ogtoszeuia przyjęte po zamknięcia 

Administracji o 10% drożej
Za terminowy druk ogłoszeń fldmlnl* 

afecja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

Bm rM  15 groszy

Rada Naczelna P. P. S.
Wczoraj obradowała Rada Naczelna P. 

P. S. pod przewodnictwem tow. wicemarszał­
ka Ignacego Daszyńskiego oraz pos. tow. Żu­
ławskiego,

Rada Naczelna przyjęła do wiadomości 
sprawozdanie tow. pos Barlickiego o utwo­
rzeniu Rządu koalicyjnego, oraz o motywach 
i celach wejścia posłów socjalistycznych do 
tego Rządu, poleciła bronić energicznie w

Sejmie i Rządzie postulatów P. P. S. i wyrazi­
ła zaufanie ministrom tow. Moraczewskiemu 
i tow, Ziemięckiemu.

Na wniosek tow. pos. Czapińskiego prze­
siano pozdrowienie włoskiej partji socjali­
stycznej, rozwiązanej przez rząd Mussoiinie-

Obszerne sprawozdanie podamy w nu­
merze jutrzejszym.
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W związku z Dniem Propagandy na rzecz 

Prasy Socjalistycznej, odbędzie się w dn. 6-ym 
grudnia b. r. staraniem Oddziałów T. U. R. w 
całej Polsce zbiórka pieniężna na rzecz PRA­
CY OŚWIATOWEJ. Na powyższą zbiórkę 
Zarząd Główny T. U. R. uzyskał zezwolenie 
Min. Spraw Wewnętrznych. Zezwolenie to 
zostało wydane w dniu 19-ym b. r. Nr. B. G. 
8980/25.

Wobec powyższego wzywa się wszystkie 
oddziały T. U. R., by z zachowaniem przepi­
sów publicznych o zbiórkach pieniężnych, 
przystąpiły do należytego zorganizowania pod 
kontrolą tychże oddziałów kwesty na rzecz 
„Pracy Oświatowej" T. U. R.

Kwestę należy przeprowadzać za pośre­
dnictwem specjalnego znaczka z napisem:

„Na Pracę Oświatową" T. U. R. Znaczki dru­
kują Oddziały T. U, R. we własnym zakresie.

Rozrachunek ze zbiórki będzie dokonany 
na zasadach, wyszczególnionych w odnośnym 
okólniku Zarządu Głównego.

Zarząd Główny
Tow. Uniw. Robotniczego.

**
KWESTA W WARSZAWIE.

W związku z kwestą w dn. 6-go grudnia, 
organizowaną przez T. U. R. na ulicach War­
szawy i w lokalach zamkniętych, uprasza się 
Komitety dzielnicowe i Zw. Zawodowe o wy­
delegowanie swoich przedstawicieli na zebra­
nie, które się odbędzie dn. 2-go grudnia r. b. 
o gedz. 7-ej wiecz. w lokalu warsz. T. U. R., 
Al. Jerozolimskie 6 m. 4, I piętro.
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Sutereny i poddasza.
W śród żalów ogólnych, skarg i utyski­

wań na brak mieszkań w Polsce, wśród nie­
bywałej orgji właścicieli domów i przeróż­
nych .pośredników w sprzedawaniu i odnaj- 
mowaniu lokali, wśród łez, płaczu i jęków 
całych rodzin biedaków wyrzuconych na u- 
licę przez rządców bezlitośnych, —- zamil­
kła dziś w Polsce sprawa suteren i podda­
szy.

Za wyibrańca losu, za szczęśliwca uwa­
ża się człowiek uibogi, skoro mieszka w kil­
koro w ciemnej bez słońca, niskiej, wilgot­
nej suterenie cuchnącej lub pod strychem 
na ciasnem poddaszu, gdzie sufit pochyły, 
okna światła nie dają, przez ipół roku zim­
no, a w letnie miesiące gorąco nie do wy­
trzymania.

Znamienne jest, że pomimo ogrom­
nego u nas braku mieszkań nikt z burżuazji 
większej lub mniejszej, nie szuka nigdy su­
tereny i w żadnym razie nie zgodziłby się 
w niej mieszkać. Nie kieruje się on bynaj­
mniej względami higienieznemi gotów ką­
tem mieszkać przy kuchni, ubikacji, w ła­
zience byle na piętrze lub parterze.

Suterena to mieszkanie dla robociarza, 
który p rz y c h o d z i  z pracy nieraz zasmolo­
ny, zabłocony. W  żadnem innem Państwie 
niema podobnego podziału mieszkań na su ­
tereny - piwnice dla robotników i aparta­
menty widne, suche, słoneczne, wygodne 
dla burżuazji.

Potulny robotnik polski godzi się ze 
swera położeniem w demokratycznej Rze­
czypospolitej zbudowanej jakoby na nowo­
czesnych podstawach.

Ongi, przed laty przeszło 40, kiedy ro­
biono za okupacji rosyjskiej pierwszy spis 
ludności w Warszawie, studenci zwiedzają­
cy nory proletariatu polskiego zadrżeli, o- 
burzyli się i niemal pierwsi podnieśli słowa 
p r o t e s tu .  A  g’os ich był t a k  szczery i dono- 
śnv, że zbudziło się sumienie publiczne, 
ocknęła na chwilę opinja powszechna k tó ­
ra uśoiona była ..oraicą organiczna1’.

Doktorzy Markiewicz, Dobrzydki, 
Chełchowski, Pułaski, prof. B a r a n o w s k i ,  
Prus zaczęli wołać na alarm, p r o w a d z i ć  an­
kiety. żądać zmian i ulepszeń. Z a  p i e r w s z ą  
tą d r ia d ą  społecznych higienistów poszli 
póżruej in n i :  D-rzv Polak, C ie m n ie w s k i ,
Sokołowski, Sterling.

Podczas panowania knuta rosyjskiego 
dużo było szlachetnych zamierzeń w tym. 
względzie, dużo badań i ankiet. Nikt jednak 

' nie śmiał podnieść wytsdko i śmiało sztan­
d a ru , higieny: „Precz z suterenami! Precz 
z poddaszami!" W tedy w latach ostatnich 
poprzedzających wszechświatową wojnę 

i gorączka budowlana opanowała Polskę. 
Komisje zatwierdzające plany budowli mo­
gły zażądać niebudowania suteren \  man­
sard.

Za czasów okupacji niemieckiej spra­
wa mieszkaniowa znowu wypłynęła. Dr. J , 
Adamski w „.Ekonomiście” w 1916 r. szero­
ko tę sprawę omawia, nakreśla zadania 
najbliższe inspekcji mieszkaniowej, lecz nie 
żąda zaprzestarra budowania suteren. Zre­
sztą glos dr. Adamskiego zagłószeny zo­
stał powszeebnem żądaniem: „mieszkań,
mieszkań”.

Dziś więcej niż kiedykolwiek, rozu­
m ie m y  wpływ szkodliwy na zdrowie suteren 
i poddaszy. Dowiedzione już jest, że 
słońce, jego promienie oiczafioletowe zapo- 

, biegają krzywicy i gruźlicy, leczą je, zastę­
pują życiodajne witaminy.

Straszna wojna, głód nędza, bezrobo­
cie odbiły się na płodzie matki polskiej, ani 
waga, ani wygląd, ani zdrowie niemowlęcia 
nie odpowiada najskromniejszej normie. 
W  Polsce niema statystveznych danych hi- 
gien;cznv~h, możemy jednak sądzić o gro­
zie według chorobowości i śmiertelności 
dzieci pobkich w pierwszym, reku życia.

Robotnik nasz nie może wysłać swej 
dzieciny na wieś, nad morze, na' południe. 
On nieraz musi skazywać je na karmienie 
sztuczne. Dlaczegóż jednak polska Ojczy­
zna staje się najgorszą macochą dla dziec­
ka połyki orfo. trzyma je w piwnicy, odma­
wia mu słońca?

Wistyldem dla Polski jest mieć tvle 
dzieci z krzywicą (angielską chorobą), sko­
ro jej można zapobiec, dając dzieciom p'erś 
matczyną, nie szczędząc mu słońca. Nie­
chaj się one kąpią w promieniach słonecz­
nych:. które nie dopuszczają niszczą choro­
botwórcze bakterje, niosą życie i zdrowie!

W  Warszawie jest mieszkań sutereno­
wych przeszło 6% i nie mniejsza liczba 
mieszkań na poddaszach, w Krakowie jest

mieszkań w suterenach blisko 5%, a w  Po- | 
znaniu przeszło 3%.

Mieszkania suterenowe z  powodu 'bra­
ku słońca, trudności przewietrzania, niedo­
statecznej lub nadmiernej ciepłoty, nieu­
stającej wilgoci, stęchlizny, kurzu i brudu 
sprowadzają cały szereg cierpień: bezkrwi- 
stość, krzywicę, zapalenia narządu oddy­
chania, reumatyzm i t. p . Sprzyjają one ro­
zwojowi zakaźnych chorób, skracają życie. 
Sutereny, poddasza — to siedlisko chorób, 
grób, to źródło smutku, przygnębienia i re ­
zygnacji.

Cudzoziemcy, zwiedzający stolicę Pol­
ski, wiary dać nie mogą, że robotnicy godzą 
się mieszkać w naszych suterenach.

Wiszak w takiej Francji prawo ochrony 
zdrowia publicznego z 1902 roku wyraźnie 
zabrania mieszkać w  nocy w suterenach. 
Mogą one tam  służyć wyłącznie za składy 
łub chwilowe biura, lecz niewolno nikomu 
przepędzać nocy, dziecięca noga nigdy tam 
nie postanie.

Sutereny nawet służące za składy  we 
Francji .powinny odpowiadać następującym 
wymaganiom prawnym:

1) Każdy pokój suteren powinien być 
przewietrzony i oświetlony za pomocą o- 
kien wychodzących na ulicę lub podwórze. 
Ogólna przestrzeń okien powinna stanowić 
jedną szóstą przestrzeni pokoju, ta zaś nie 
ma być mniejsza od 12 metrów.

2) Sutereny nie powinny być zagłębio­
ne więcej niż półtora metra ponad .poziom 
ulicy lub podwórza. !

I . a
PRZED PODPISANIEM UKŁADÓW LO- 

CARNEŃSKICH.
GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ O RZĄ­

DZIE BRIANDA.
SUTERENY I PODDASZA. Art. dr. J. Z.
NA MARGINESIE STABILIZACJI URZĘD­

NIKÓW.
Z MUSSOLINJI.
UKŁADY NIEBOSZCZYKÓW POLITYCZ­

NYCH.
KONERENCJA DELEGATÓW FABRYK 

METALOWYCH W WARSZAWIE.
SPOKOJNY CZEKAM NA SĄD (wiersz R- 

Minkiewicza).
ODCINEK: SPRAWOZDANIE Z KSIĄŻEK.

J. D.

3) Podłoga i ściany muszą być nieprze­
makalne.

Takież same żądania higienista powi­
nien stawiać dla suteren naszych już  ist­
niejących i zamieszkanych.

Nie może się cn jednak nigdy zgodzić 
na budową suteren - mieszkań w domach 
nowych.

Higienista nie może być grabarzem 
zdrowia i życia ludzkiego.

Dr. J . Z.

Ha marginesie
stabilizacji urzędników.

Znowu zbliża się „ostateczny” termin 
stabilizacji i znowu z jednej strony słychać 
o 'konieczności przyśpieszenia „prac” Sta­
bilizacyjnych w poszczególnych minister- 
jach, z drugiej przebąkuje się — o potrze­
bie... przedłużenia terminu, który upływa z 
końcem tego roku.

W szystko to — tylko piasek, w oczy 
niepoinformowanego dostatecznie ogółu.

Stabilizacja rozbija się nie o jakiekol­
wiek , prace”, których niby ktoś nip wyko­
nywa, ale zawsze i jednako o niekończące 
się targi pomiędzy Prezydjum Rady Mini­
strów, ściślej mówiąc, pomiędzy tryumwi- 
ratem  przy Prezydjum, który rozstrzyga o 
losach urzędników i konsekwentnie usiłuje 
pozbawić praw należytych jaknaj większą 
ich ilość, a poszczególnemi ministerjami, 
które — jedne mniej, drugie więcej, ale o- 
statecznie wszystkie starają się uratować 
jaknajwięcej „etatów".

Stabilizowano dotychczas prawie wy­
łącznie urzędników wyższych, z niższyoh — 
tylko znikomy procent i to tylko takich, 
którzy w razie niestabilizowania mieliby 
prawo do emerytury.

Prezydjum R. M. od matma stabilizacji 
najlepszych, posiadających znakomite kwa­
lifikacje sił kancelaryjnych, urzędników  
niezbędnych, bez których aparat urzędowa­
nia musiałby utknąć i o których zastąpie­
niu przez lepszych niema mowy!...

Pyta się każdy: dlaczego?
'Poprostu dlatego, że się takiemu urzę­

dnikowi jeszcze nie należy emerytura, i że 
„Rząd", t. j. p. Moskalewski, Studziński i 
inni wyzyskując z całą bezwzględnością sy­
tuację na rynku pracy, pewni są i liczą na 
to, że ci urzędnicy bezbronni, nie chcąc zo­
stać na bruku zgodzą się pozostać czy to 
jako prowizoryczni, czy jako kontraktowi, 
nawet gdyby przez to mieli stracić prawa 
nabyte w ciągu wielu lat najlojalniejszej i 
najuczciwszej służby państwowej polskiej; 
bo do emerytury trzeba conajmniej lat 10.

Ale to postępowanie tryumwiratu au- 
tekratów z PrezydijUm Rady Ministrów jest 
pozbawione wszelkiej podstawy prawnej!

Niema żadnej ustawy, któraby Rządowi 
choćby zakcała lego rodzaju bezwzględ­
ność wobec urzędników i to głównie urzęd­
ników niższych kategorji.

Zresztą ci panowie z Prezydjum jak ­
kolwiek „pracują" od trzech la t  nad stabi­
lizacją, do ostatnich czasów nie umieli zdo­
być się na ustalenie jednolitych zasad po­
stępowania, gdy — rzecz też skandaliczna 
— wogóle już doszło do tego, że nie ustawa 
te zasady ustanawia .jak być powinno, lecz 
że ta najważniejsza sprawa zależy wyłącz­
nie od widzimisię trzech smowładców z 
Prezydjum  Rady Ministrów. Bo przecie 
dopiero w ostatnim czasie czytaliśmy, że 
się .przystępuje" do ujednostajnienia za­
sad stabilizacji w poszczególnych Minister- 
jach! Dopiero teraz zaledwie na dwa mie­
siące przed terminem końcowym?!

Przypisujemy całkowitą za to odpo­
wiedzialność trzem panom z Prez. Rady 
Min., ponieważ oni faktycznie rządzą losem 
tysięcy pracowników państwowych, bo nikt 
w ich praktyki nie wgląda należycie, nikt 
tych praktyk nie kontroluje! Jest skanda­
lem, że całe postępowanie „stabilizacyjne” 
grzęźnie w mrokach, że ani ogół zaintereso­
wanych, ani Sejm nie wie, według jakich 
wytycznych ustala się pracowników, lub 
pozbawia się ich praw. Dopóki obowiązy­
wał co do tego wyraźny przepis (albo usta­
lić, t. zn. dać pełne prawo, albo usunąć) sy­
tuacja była przynajmniej jasna.

O statnia ustawa, przedłużająca termin 
stabilizacji, dała jednak tym panom z 'Pre­
zydjum całkowicie wolną rękę. Wiedzą 
oni, że mogą urzędńika destabilizować, a 
nie potrzebują obawiać się że go przez to 
utracą. Poprostu tylko pozostawiając go 
nadal, albo kategorję mu obniżają, albo 
zmieniają zasadniczo jęgo sytuację prawną: 
ma pracować dalej, bez normalnych praw 
urzędniczych!

Musi być przeprowadzona publiczna 
kontrola tych metod! podobnie, jak prze­
prowadza kontrolę gospodarki finansowej 

i urzędów Najwyższa Izba Kontroli, I rao- 
żeby raz wreszcie zbadano, jakie kwaliffka-.
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cje rzeczowe ,pp. Moskalewski, Studziński 
i in. posiadają dla wykonywania autokraty­
cznego rządu nad bytem mas urzędniczych, 
co im samym daje rzeczowe prawo do roz­
strzygania o tym bycie. Możeby się okaza­
ło wówczas, że redukcję należałoby rozpo­
cząć od nich, i od gruntownego przetrzebie­
nia samego Prezydjum. Ci panowie nie 
czem innem jak swoją dotychczasową 
„działalnością" ustawodawczą, której 
kwiatki (z r. 1924) mieliśmy sposobność 
już tutaj złożyć w cały bukiet, wystawili 
sami sobie wystarczające świadectwo roz­
brajającej nieudolności.

I dlaczego ci panowie ani razu nie u- 
znali za stosowne wystąpić z poblicznem 
wyjaśnieniem słuszności i zasadności swych 
praktyk z odpowiedzią wyczerpującą, nie 
ogólnikową, na zarzuty, które się przeciw 
mm podnosi? Jeśli mają w postępowaniu 
swem radję, dlaczego tej racji publicznie 
ni« bronią? Czy ,.zasady" stabilizowania 
muszą być pogrążone w ciemnościach „ta­
jemnic" prezydjalnych? Czy samo przez 
się to milczenie nie usprawiedliwia dosta­
tecznie przypuszczenia, że te „zasady" bo­
ją się światła dziennego, boją się publicz­
nej dyskusji?!... Co.

K onferencja
flslesatiw m  r f ib v #

w Warszawie
Na -dzień 20 Inn. Centralny Sekretarja-t zapro­

sił delegatów większych fabryk na wspólną kon­
ferencję, w celu omówienia obecnej ciężkiej sy­
tuacji gospodarczej i warunków, w jakich żyją me­
talowcy.

Z powodu obszernego tematu obrad, konfe­
rencja zajęta dwa długie wieczory. W pierwszym 
dniu przybyło 97 delegatów, reprezentujących 
13.100 robotników z 27 fabryk, a następnie w dn. 
25 bm. — 130 delegatów, reprezentujących 15.300 
robotników z 42 fabryk. Konferencjom przewod­
niczyli: tow. Rembalski i Buczkowski. Referowali: 
tow. Topinek, centr. sekretarz, i tow. Hofman, 
sekr. okręgowy.

Tow. Topinek w swym referacie doskonale 
zilustrował -obecną katastrofalną sytua-cję gospo­
darczą i warunki, w jakich pracują i żyją robot­
nicy, wyzyskiwani do ostatecznych granic.

Mówcy, zabierający głos w dyskusji, wyraża­
li solidarność ze stanowiskiem obu referentów. 
Ciągle o-dzywaly się głosy potępienia pod adre­
sem ludzi, którzy w swoich odezwach mają pełno 
frazesów o jednolitym froncie i solidarności ro­
botniczej, ale po fabrykach w najzaciętszy sposób 
zwalczają organizację i jej Zarządy. Mówcy zo­
brazowali istną otchłań nędzy, jaka wdziera się 
do idb robotników nawet takich, którzy pracują 
przez cały tydzień Fabrykanci zalegają z wypła­
tami po kilka tygodni, dają zaledwie po kilka 
złotych i  eon to zarobków. Nie wypłaca się na­
wet tym robotnikom, którzy pracują 'trzy dni lub 
mariej. Zbiorowa umowa z sierpnia br. bez ccre-

moirji jest łamana, a akordy i premje obniża się 
aż do 50 procent. Mówcy przyznają, te  tam, gdzie 
robotnicy -należą do Związku, nie dzieją im się 
takie krzywdy, bo Związek na wezwanie robot­
ników w każdym wypadku natychmiast staje w 
obronie robotników.

Na konferencji znaleźli się i taicy delegaci, 
którzy jedyny sposób na uzdrowienie obecnego 
przesilenia gospodarczego widzą w odbywaniu 
wieców i wygłaszaniu szumnych haseł tak, jak to 
robi ,.Zespolenie tokarzy", (ale o wiecach tych nikt 
dotąd nie słyszał. Przyp. kore-sp.).

•W końcowem przemówieniu tow. Topinek 
wykazał na (przykładach, ile to krzywd mogłoby 
być usuniętych, gdyby robotnicy nie lekceważyli 
znaczenia Związku -raw. Demagogłcznean-i hasłami 
i frazesami, choćby na największych wiecach, 
nie poprawi się sytuacji gospodarczej i nie zmieni 
doli robotników. Tylko Związek zawodowy, opar­
ty  na zorganizowanych i karnych masach, może 
dać robotnikom obromę i zdobyć się na walkę z 
zachłannością kapitalistów. Warszawscy metalow­
cy, niestety, nie są naliczycie zorganizowani.

Jednogłośnie uchwalono, na wniosek tow. Tcl- 
lera, rezolucję, z której podajemy ważniejsze 
punkty:

1) Prawo uczestniczenia w obradach delegatów 
i mętów zaufania, zwoływanych przez Zarząd 
Związku Rob. przemysłu metalowego w Polsce, 
przysługuje tylko tym delegatom, którzy są człon­
kami Związku.

2) Każdy delegat musi być przedstawicielem 
odpowiedniej grupy robotników zorganizowanych 
i obowiązkowo powinien działać w tym kierunku, 
by robotników jednać na -członków Związku.

3) Jeżeli po upływie .pewnego czasu okaże 
się, że z danej fabryki należy do Związku tylko 
sam delegat lub zaledwie killcu członków—wów­
czas on utraci prawo brania udziału w obradach 
delegatów i mężów zaufania, zwoływanych przez 
Związek.

4) Mężowie zaufania po każdej wypłacie obo­
wiązani są najwyżej do 3 dni złożyć pieniądze za 
zebrane wkładki i wpisy kasjerowi Oddziału. 
W -celu usunięcia nadużyć, delegaci po upływie 
trzech dni od wypłaty, sprawdzą u mężów au - 
famia subkasjerki, czy zebrane wkładki wnieśli do 
Związku.

Uchwalono następnie rezolucję tow. Hofma­
na, domagającą się jaknajgorętszej pracy agita­
cyjnej za wstąpieniem robotników do Związku, 
oraz rezoluoję tow. Grajka, oświadczającą się za 
uznaniem w całej Rzeczypospolitej tylko jednej 
organizacji metalowców, a to: Związku Rob. prze­
mysłu metal-owego w Polsce, w Warszawie przy 
ul. Leszno 52.

„WIELKI CZŁOWIEK W POLSCE” 
Broszura tow. wicemansz. Ign. Daszyńskiego 

JUŻ  SIĘ UKAZAŁA.
Nakładem Oddz. Warsz. TUR. wyszła 

broszura t. Ign. Daszyńskiego o Józefie Pił­
sudskim p. t. „Wielki Człowiek w Polsce". 
Cena egzemplarza — 70 groszy. Nabywać mo­
żna w Sekretarjacie Oddz. Warsz. TUR. Al. 
Jerozolimskie 6, m. 4, codziennie od 5—7 p.p. 
oraz w Księgarni Robotniczej, Warecka 9, 
gdzie też należy skierowywać zamówienia z 
prowincji. -.u iJ.JinlHl

R O M U A L D  MINKIEWICZ.

S io to iiij mi na
Spokojny czekam i ufny na sąd, 

o mnie idących pokoleń,
Bo życia mego nie toczy trąd 

łatwiuchnych zadowoleń.
* * ♦

Nie celebrują i nie pale świec
w żadnej z modnych kapliczek, 

1 nie pozwolą mej Prawdzie sią wlec 
w ślad liczek czy spódniczek.

Nie znał mój trud i nie szukał łask 
„sfer miarodajnych“ ni kliki, 

Równem mi było milczenie i wrzask 
krytyki i publiki.

**

Dla łodzi mojej, mknącej przez nurt, 
sterem nie były „—izmy", 

Jaki tam kolwiek był detal i hurt 
na schyzmy czy truizmy.

W  myśl mą wpatrzony, s‘zeałem przez świat 
z wolą: myśli nie zdradzić.

Oplwa mię wróg? czy odepchnie mią brat? 
cóż? kłamać mam? lub kadzić?...

* **
Umiejętności czy poezji twór 

czy życie me osobiste 
Nie w szablon szły, nie w  stadny chór, 

lecz w głąb i w wyże czyste.
❖ **

Blagi czad am reklomek mdły swąd 
nie sprawiał mi zadowoleń, 

Spokojny czekam i ufny na sąd 
o mnie idących pokoleń.

*
A  jeśli Przyszłość zapozna mą treść, 

jako i doba dzisiejsza,
Czyż miałbym przeto myśl życia zgnieść, 

że będzie samotniejsza?...

OBIECUJĄCE DZIECI MOSKWY.
5 DNI W NIEWOLI MAŁOLETNICH BANDYTÓW.

Nieprawdopodobną wprost wiadomość notują 
dzienniki moskiewskie. Oto w ub. -tygodniu wy­
szedł z domu do szkoły 12-lctni chłopiec, syn ro­
botnika — i przepadł bez wieści. Poszukiwania 
władz śledczych nie dały żadnego wyniku. Tym­
czasem po pięciu dniach chłopiec przywlókł się 
sam do domu wynędzniały, ledwie żywy z gło­
du i odarty z ubrania.

Chłopiec opowiedział rodzicom idopieiro po 
przyjściu do siebie — historję swego zaginięcia. 
Oto został on w biały dzień napadnięty przez 
kilku niedorostków z internatu wychowawczego 
przy ul. Demidowskiej, mieszczącego się w środ­
ku miasta. Napastnicy .zarzucili chłopcu worek 
na głowę, aby nie -krzyczał, i udając na oczach

przechodniów „dziecięcą zabawę", zaciągnęli go 
do jakiejś spelunki, gdzie ograbiono go doszczęt­
nie. Chłopiec trzymany był przez pięć dni w 
więzieniu tych małoletnich nicponiów, którzy 
przynosili aresztowanemu suchy ohlcb i ś!edz:a, 
aby nic umarł z głodu. Wychodząc, grozili zamy­
kanej ofierze, że jeśli będzie krzyczał, to go za­
biją. Tero ryzowany chłopiec cierpiał głód i chłód 
przez pięć dni, aż wreszcie udało mu się uciec 
Biegnącego w bicliżnie przez ulice małoletni 
bandyci ścigali, gdy jednak zaalarmowani prze­
chodnie wzięli w obronę nieszczęśliwego chłop­
ca, dali za wygranę i rozbiegli się.

Dopiero, po przeprowadzeniu dochodzeń 
przez milicję w pobliskim rządowym domu wy­
chowawczym dla dzieci sierot d pozbawionych 
opieki, sprawcy tego niebywałego gwałtu i gra­
bieży zostali aresztowani. Byli to: Wizgunow (16 
lat) i Testomierow (15 lat), obydwaj synowie b 
carskich urzędników. (T.)

ZMIANY W DYPLOMACJI SOWIECKIEJ.
Jak się dowiadujemy, ostate-cza-ie po odejściu 

na stanowisko posła na Łotwie, Borlcusiewicza, 
naczelnika Wydziału „Nadibałtyki i 'Polska'" w Lu­
dowym Komisarjacie spraw zagranicznych miano­
wany został na opróżnione stanowisko M. A. Ło- 
ga-nows-ki. Dyplomata len był w swoim czasie dru­
gim sekertarzem poselstwa sowieckiego w War­
szawie, poczcm pierwszym sekretarzem w posel­
stwie w Wiedniu. W ostatnich czasach pełnił 
funkcję członka afganistańskiej Komisji N ark om in­
die! a oraz brał udział w konferencji polsko - so­
wieckiej w Jampolu dla zlikwidowania zajść po­
granicznych, jako jej przewodniczący ze strony so­
wieckiej. (T.)

Frekwencja w K ai E M
m . W a ^ ssa w y

Z Kasy Chorych m. Warszawy komunikują 
nam:

Według zestawień statystycznych, za pierwsze 
sześć miesięcy r. b., ogółem liczba .porad, udzie­
lonych w przychodniach i zakładach leczniczych 
Kasy Chorych m Warsz., dosięga cyfry 1.155.612, 
w tem porad picrwsz-orazowych 351,513 i  porad 
dalszych 804.099.

Oznacza to, te  w ciągu okresu sprawozdaw­
czego, przez przychodnie Kasy Chorych przesu­
nęło się 1.155.612 osób. czyli dziennic prawie 
8.000 osób.

Niezależnie od tego. lekarze rejonowi odwie­
dzili cbory-ch w domu 118.919 razy. Lekarze w 
przychodniach ordynowali 157.947 godzin. Poza- 
tem do szpitali ogólnych skierowano 10538 osób, 
do zakładów położniczych 1.220 kobiet, okularów 
wydano 7.235 i pasów przepuklinowych 603.

O rozpowszechnieniu chorób wśród -ubezpio 
czomych można wytworzyć sboie pojęcie, na pod. 
stawie poniższych danych:

na choroby wewnętrzne udzielono porad 276.267 
nerwowe 38.726, dziecięce 103.615, chirurgiczna 
151-271, ginekologiczne 87.329, wenerycuu
132.840, oczu 84.766, gardła, nosa -i uszu 66.061 
płucne 6649, skrzywień 3.334, zębów i jamy ust­
nej 172.773.' porad ogólnych 31 979 Naświetleń 
lampami kwarcowemi, 'prześwietleń : zdjęć ren t

Wśród książek.
Antoni Roślakowski: Noc 29 listopada 1830 
roku w Warszawie. Opanowanie Arsena­
łu. Wydał z  rękopisu dr. Józef Frejlich.

. Warszawa 1925.
Noc 29 listopada ótacza urok pięknej 

i szlachetnej legendy, upiększonej przez 
poezję. Jest istotnie coś romantycznego, 
uderzającego wyobraźnię, chwytającego za 
serce w tym niespodzianym, nieoczekiwa­
nym przez wroga, porywie garści młodzie- 
iy.

Naród zastygać począł w tej nietrwa­
łej kompromisowej formie pół-życia, jaką 
mu stworzyła ułomna Konstytucja Królest­
wa Kongresowego: układa się do snu nie- 

, woli, przyjmuje w swe żyły dawkę podło­
ści i próbuje z niej żyć. Niewygasłe prag- 

• nienie wolności żyje jednak w sercach mło­
dzieży. Porywa się ona do czynu — za (na­
ród. Jak  nagły pożar, wybucha rewolucja 
i w ciągu jednej nocy pociąga za sobą lud 
warszawski. Garnizon rosyjski opuszcza 
miasto. O jednym z epizodów tej nocy: 
porwaniu się do broni Szkoły Podchorą­
żych, uderzeniu spiskowców, zebranych pod 
pomnikiem Sobieskiego, na Belweder — 
marzyliśmy przez długie lata niewoli. Dla 
„okutych w powiciu" ten epizod był sym­
bolem, niejako wzorem czynu. Z wła- 
ściwem sobie wyczuciem poetycznej treści 
w dziejowej legendzie, Stanisław Wyspiań­
ski w swej „Nocy Listopadowej" ten właś­
nie epizod wysunął na plan pierwszy.

W życiu niepodległem nie mamy po­
trzeby karmić się wyłącznie legendami. 

Jch  .pierwiastek poetyczny, karmiący wyo­
braźnię, oddziaływający na stępioną uczu­
ciowość, był może w dawnych warunkach 
najważniejszym, najsilniej działającym na 
naszą pobudliwość. Dziś — a‘by legenda 
nie ulotniła się całkowicie z naszego życia, 
by mogła ie opromieniać swym odblaskiem, 
dobrze jest umocnić w świadomości jej pod­
kład realny, historyczny. Dobrze jest prze­
świadczyć się, że na wydarzenia, otoczone 
**mbem legendy, składały się czyny kon­

kretne, realne, trzeźwo pomyślane, wyko­
nane nie przez teatralnych herosów, lecz 
przez ludzi żywych, z krwi i kości. Czyny 
podobne tym, jakie my sami wykonywamy.

Spisek 29 listopada był w pierwszym 
rzędzie pomyślanem po wojskowemu przed­
sięwzięciem bojowem, żołnierskiem. Bar­
dziej niż Pallas-Athene, która w teatrze 
Wyspiańskiego wręcza miecz Wysockiemu, 
było konieczne równoczesne porwanie do 
powstania słynnych „czwartaków" — puł­
ku 4-go piechoty, razem ze Szkołą Podcho­
rążych, z próbą obezwładnienia przeciwni­
ka przez uderzenie na Belweder. Bez zdo­
bycia Arsenału ,nie byłoby powistania ludu. 
Bez nieznacznych, nieefektownych zarzą­
dzeń wojskowych, o których milczy histo­
ria i nic nie wie legenda, nie możnaby było 
wyprowadzić na ulicę jednej zdolnej do'bo­
ju kompan ji.

Pamiętnik kapitana Roślakowskiego, 
który dowodził zdobyciem Arsenału i zdo­
łał się w nim utrzymać — wprowadza nas 
odrazu w realną atmosferę historji. Opo­
wiada nam „jak to było". Relację swą 
składa po wojskowemu, w wyrażeniach 
prostych i ścisłych, lecz właśnie w prostocie 
swej rzecz malujących jak najdokładniej. 
Pierwsze przygotowania, gdy drogą zarzą­
dzeń początkowych, umiejętnem - przewle­
kaniem czasu, zręcznem maskowaniem się, 
zdołał Roślakowski utrzymać swą kompa- 
nję w pogotowiu zbrojnem, podczas gdy 
starszyzna wojskowa domyślała się przy­
gotowań spiskowych i omal go nie areszto­
wała — działają na wyobraźnię, jak arty­
styczna opowieść. Czujemy napięcie tych 
chwil, ważność każdego szczegółu, że się 
rewolucja zaczyna, rozpocznie ryzyko dzia­
łania. Przytomny pomysłowy, zręcznym 
manewrem unieszkodliwia rosyjskie arma­
ty — i jako posiadacz arsenału, staje się 
panem położenia. Wśród chwiejności jed­
nych, niezdecydowanych po której opowie­
dzieć się stronie, nerwowego podniecenia 
podchorążych, już rozgrzanych przelaną 
krwią, gotowych palić w łeb każdemu, kto 
stanie na drodze — Roślakowski staje się 
na te chwile geniuszem przytomności, za­

radności, pomysłowości. Szary bohater, 
który już nazajutrz zginie w tłumie, wróci 
do swej skromnej szarży — tej nocy jest 
sprężyną wszystkiego. Rewolucje wszyst- 

j kle mają takich swoich bohaterów, o któ- 
I  rycb nie pamięta historja. Obok niego — 

dziesiątki innych, przez to wspomnienia 
godnych, że swą sprawność wojskową, rów­
nowagę w działaniach bojowych, wnieśli w 
dzieło .przypadku, tumultu, zapału.

*
Noc listopadowa należy już całkowicie 

do przeszłości. Bo wprawdzie po Warsza­
wie uwijają się, jak przed stu laty, Kuruty, 
Żanory, Makisty, Różnieccy — ale w Bel­
wederze niema ks. Konstantego. Odwró­
ciła się karta dziejów, Polska żyje — i tyl­
ko wspomnieniem są chwile, gdy się na 
chwilę budziła z letargu. Wiedzieć, że hi­
storja jest tylko wspomnieniem, że nie jest 
już ona bardziej żywą od teraźniejszości— 
to zdobycz największa niepodległego bytu. 
Historja przestała być pismem świętem na­
rodu, wieszczącem mu dawną chwałę, wyol- 
brzymiającem zdarzenia i postaci, podno- 
szącem je dt> potęgi narodowego misterjum. 
Ale właśnie dlatego należałoby na nowo 
przepracować całą historję Polski, zwłasz­
cza jej historję porozbicrową, by ukazać 
rzeczy we właściwem świetle, z chmur spro­
wadzić na ziemię.

Podobni nam ludzie, w podobnem nam 
społeczeństwie, borykając się z podłością 
i bezwładem, jak dzisiaj, czynili usiłowa­
nia, których istotę dopiero my, ludzie dzi­
siejsi, przez porównanie z przeżytemi przez 
nas zdarzeniami, możemy ocenić. Zapom­
niane, wyczerpane w księgarniach, pamięt­
niki z 63 roku, płonące dotąd żywym blas­
kiem karty ksiąg Mochnackiego, zasypane 
kurzem bibliotecznym cenne zbiory rękopi­
śmienne Rapperswylu, powinnyby 'się na 
nowo ukazywać w druku. Prawdziwa, ży­
wa przeszłość na«za, którą oglądaliśmy 
•przez pryzmat bohaterskiego rapsodu, w 
poetycznem wyolbrzymieniu, powinna uka­
zać się na nowo oczom naszym w swej rze­
czywistej postaci. Teraźniejszość nie stra­
ci. Jeśli znajdzie materiał porównawczy, *

według którego będzie mogła sądzić o so­
bie samej.

Jan Niwiński. Zielony karnawał. Opowie­
ści taneczne. Warszawa 1925.

Młody autor, współpracownik „Robot­
nika", zebrał w tym tomie pierwsze swe 
próby pióra, łącząc je według pewnego ge­
netycznego związku. Osią spraw, w kilku­
nastu nowelach opisanych, jest młodzień­
cza miłość, jej przvgody, smutki i zawody. 
Inne znane nam utwory Niwińskiego, któ­
rych tematem jest nędza i niedola ludzka, 
do niniejszego zbioru nie zostały włączo­
ne. Należy to zaznaczyć, gdyż mogłyby 
powstawać pewne zastrzeżenia przeciwko 
wyłączności pomysłów i zakreśleniu sobie 
zbyt wąskiego zakresu obserwacji. Zielo­
ny karnawał" ma wszystkie zalety, jakie 
młodość dać może przez bezpośrednie, a 
przez to szczere odczucie niezawikłanych 
dziejów tych pierwszych starć ż^cia, w któ­
rych ujawnia się konflikt pomiędzy sercem 
ludźkiem a obojętnością świata. Oryginal­
nym rysem tej odwiecznej a wiecznie mło­
dej historji serca jest to, iż rzucona jest 
ona na tło spółczesnego życia, podkreśla­
jąc jego brutalność, pierwotność żądz i in­
stynktów.

Młode serce jest zawsze sercem, pra- 
gnącem szczerego oddźwięku, żądnem wy­
łącznego posiadania. Jedno serce całko­
wicie wzajemne, jedno uczucie, które się 
nie kruszy w próbie czasu — to tak niewie­
le, a zarazem — to zbyt wielkie, rzadko 
spełnione od życia wymaganie. Dramat 

serca od lat stu kilkudziesięciu zajmuje w 
literaturze miejsce naczelne. Z wieku o- 
siemnastego w wiek dwudziesty kroczymy 
wciąż tą samą utartą już drogą, nie prze­
stając ani na chwile interesować się „kra­
jobrazem duszy", jaki się z tej drogi roz­
tacza. „Zielony karnawał" nie otworzy 
przed czytelnikiem nowych horyzontów, 
lecz przypomni mu stare prawdy o prawach 
uczucia. których nie przygłuszy jarmarcz­
ny,, zgiełkliwy jazz-band współczesnej rze­
czywistości.

J. D.



„ROBOTNIK", poniedziałek 30 listopada 1955

gen o wsiach ftp. zabiegów z zakresu przyrodolecz- 
nictwa udzielono: w zakładach własnych ,przy ul 
Puławskiej Jagiellońskiej, Solec i Smolnej 4-1.340 
i w zakładach prywatnych 18.478, czyli razem 
62.838.

Wszystkie wyżej przytoczone dane, wskazu­
jąc rozmiary działalności Kasy Chorych m. War­
szawy, dają jednocześnie smutne świadectwo o 
sianie zdrowia szerokich warstw pracowniczych.

w w i o  f l u t  do Kisf D v r i  
a s ł u ż b ę  d o iw o

Kasa Chorych Warszawy podaje do wiado­
mości wszystkich płatników składek za służbę 
domową, że składki te są liczone w myśl § 54 u- 
stawy z  dnia 19 maja 1920 r. od daty zgłoszenia do 
dnia zawiadomienia Kasy Chorych o wystąpieniu 
z pracy osoby zgłoszonej.

_ Jeżeli zatem ktoś, odprawiając służącą, zapo­
mni o tem zawiadomić Kasę, to winę obliczania i 
płacenia w dalszym -ciągu składki musi przypisać 

•S°k ie' **dyi Kasa ChoTy<* nie będąc po­
wiadomiona o  tem, musi w dalszym ciągu ściągać 
składki, opierając się na fakcie zgłoszenia.

Ażeby uniknąć nieporozumień i reklamacji na
m Uc< które stosownie do wymagań wspomnia­

nej ustawy muszą być załatwiane przez Kasę Cho­
rych odmownie, należy niezwłocznie po rozwią­
zaniu umowy najemnej zawiadamiać o tem Kasę 
Chorych, wtedy bowiem tylko ściąganie składek 
może być we właściwym terminie przerwane.

Nadużycia policji
wobsi tam  imnjii.

Do wiadomości p, Komisarza Rządu.
Komunikują nam ze Zw. Zaw. dozorców domo- 

wjidb i służby domowej;
Kilkakrotnie zwracaliśmy się do p. Komisarza 

Rządu z prośbą o interwencję w sprawie nadużyć, 
jakach dopuszczała się i dopuszcza w dal*zym cią­
gu pokcją, wobec dozorców domowych ale me 
otrzymaliśmy Ba to żadnej odpowiedzi. Niniejszy 
artyku jest czwartą z rzędu interpelacją wi tych 
sprawach. Mamy nadzieję, ie  wreszcie tym razem 
otrzymamy odpowiedź i i e winni zostaną pocią­
gnięci do surowej odpowiedzialności.

Tym razem nadużycie popełnił dzielnicowy X 
Kom. P. P„ Ber, który oświadczył dozorczyni do­
mu. przy ul. Ordynackiej iNr. 13 Pachodkicj, ie 
tiflororca nie może z gospodarzem -walczyć, mając 
W kieszeni złotówkę;, wówczas, gdy ten ostatni ma 
1000 złotych (właścicielem tego domu jest p. Re- 
dzykowsiki).

Powiedziawszy .tę mądrość, post. Ber nałado­
wał rzeczy dozorcy na plnfonmę i, w asyście poste­
runkowego Nr. 1197, i administratora domu Bieli­
ckiego, odesłał je z uiicy Ordynackiej do składu 
raeteh .Syrena" na Pradze, na uHoę Środkową, o- 
świadczając, że właściciel domu łaskawie opłacił 
składowe za miesiąc.

Gdy przedstawiciel Zwśązikfu wraz z właścicie­
lem rzeczy — zażądali wydania łych rzeczy, poste­
runkowy narazie stawiał opór, ale, po porozumie­
niu się z X K. p  p  ągodził się zadośćuczynić na­
szym żądaniom* pod warunkiem pokwitowania z 
odbioru, czesnu stanowczo sprzeciwiliśmy słę, y^y. 
chodząc z  założenia, że właściciel rzeczy aie jest 
obowiązany kwitować z odbioru swojej własności 
która mu została bezprawnie zabrana.

Nadmieniamy, t e w stosunku do dozorczyni 
policja użyła siły, prZy ładowaniu rzeczy na plat­
formę, a dozorcy nic wpuszczono nawet do bramy.

Żądamy natychmiastowego zwrotu rzeczy, za­
branych bezprawnie dozorcy j znajdujących się o- 

t-onie w X K. P. P gadamy stanowczo wyjaśnień 
w ter «pra\.-ie ze strony p Komisarza Rządu:, tem- 
bardziei ie  dzielnicowy Ber pokrył to nadużycie 
władzy Jego imieniem, twierdząc, że robi to wszy­
stko z polecenia Komisarza. R ządu. Żądamy wre­
szcie usunięcia z ,policji Bera. popełniającego nadu­
życia do spółki z kamienicznikiem.

TELEGRAMY
P r z e d  p o d p isa n ie m , t r a k t a t ó w  

lo c a r n e d s k ic h .

K R O N IK A
P O L IT Y C Z N A .

RADA NACZELNA CH. D.
W niedzielę, o godiz. 11 przed poi. w klubie 

parlamentarnym Ch. D. pod przewodnictwem ks. 
Adamskiego rozpoczęły się obrady rady n a cz e l­
nej Ch. D.

Referat o sytuacji politycznej ze szczcgólnem 
uwzględnieniem obsadzenia teki Min. Spraw Woj­
skowych wygłosił prezes klubu parlamentarnego, 
po*. J. Chaciński.

Sen. Smólski w imieniu komisji ordynacji wy­
borczej przedstawił wytyczne reformy ordynacji 
wyborczej (!), którą tkomisja opracuje w formie 
ustawy. W końcu ks. sen. Adamski przedstawił 
program sanacji gospodarczej.

Również obradowały wczoraj 3 komisje fi­
nansowo - gospodarcze.

W poniedziałek od godz. 10 rozpoczmc się 
dyskusja nad wnioskami, opracowanymi przez 
komisję.

SKONFISKOWANA .WOLNOŚĆ".
Z polecenia komisarjatu ’rZądu, policja skon­

fiskowała nr. 16 czasopisma „Wolćość" z dnia 29

S /\w

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

JAK ODBĘDZIE SIĘ AKT PODPISA­
NIA TRAKTATÓW.

Londyn, 29 listopada. (PAT.). W gma­
chu Forreign Office poczyniono już wszyst- 
kie przygotowania do zjazdu ministrów 
spraw zagranicznych państw, podpisują­
cych traktaty locameńskie. Złożenie pod­
pisów odbędzie się, zgodnie z zapowiedzią, 
we wtorek rano. Traktat o wzajemnych 
gwarancjach podpiszą Au.sten Chamber­
lain, Briand, Scialoja, Luther i Strese- 
mann. Prerojer Skrzyński i Benesz trakta­
tu tego podpisywać nie będą. Podpiszą o- 
ni natomiast traktaty arbitrażowe z Niem­
cami oraz traktaty z Francją o wzajem- 
nych gwarancjach. Ministrowie spraw za­
granicznych i premjerzy państw, podpisu­
jących traktaty locarneńskie, podejmowa­
ni będą we wtorek wieczorem obiadem 
pi-zez ministra Chamberlaina. W środę wie­
czorem ministrów podejmować będzie pre- 
mjer Baldwin. Bezpośrednio po podpisaniu 
traktatów, ministrowie przyjęci będą na 
audjencji przez króla Jerzego.

ZJAZD MINISTRÓW.
Paryż, 29 listopada. (PAT.). Briand 

w towarzystwie Berthelota odjedzie do 
Londynu w poniedziałek w południe! Po­
wrót do Paryża nastąpi we środę.

Berlin, 29 listopada. (PAT.). Dziś 
wyjeżdża do Londynu kanclerz Luther,

Ci-aM net
Paryż, 29 listopada. (PAT.). Jałt donosi 

„Matin" deklaracja, jaką złoży rząd w parla­
mencie poświęcona będzie w zakresie polityki 
wewnętrznej niemal wyłącznie polityce finan­
sowej państwa. W sprawie tej, „Matin" dowia­
duje się, że zasada świadczeń narodowych 
zostanie utrzymana. Nowy gabinet nie prze­
widuje żadnej konsolidacji długów krótkoter-

Grłosy
Wedle informacji „Echo de Paris", rząd 

wyrazi pragnienie ograniczenia czasu trwania 
służby wojskowej do jednego roku.

„Journal" donosi, ie  rząd w swej dekla­
racji wezwie naród do wytężonej pracy i do 
zgody międzypartyjnej.

„Petit Journal" pisze: trud, jaki podjął 
Briand jast ciężki, bynajmniej jednak nie po­
nad siły tego męża stanu.

,-Petit Parisien" przewiduje, ie  w  izbie 
deputowanych, utw orzy się za rządem  w ięk­
szość mniej więcej 300 przeciwko 100 głosom, 
przy 80 wstrzymujących się od głosowania.

min. spraw zagrań- Stresemann w towarzy­
stwie podsekretarzy stanu Kempnera i 
Schuberta.

Londyn, 29 listopada. (PAT.). Premjer 
Skrzyński przybył tu dziś o godz. 17 m. 30. 
Na dworcu Victoria premjera Skrzyńskie­
go powitali: w imieniu Chamberlaina jego 
prywatny sekretarz Monck oraz poseł Skir- 
rrrant wraz z członkami poselstwa.
PRAGNIENIE DELEGACJI NIEMIEC­

KIEJ.
Londyn, 29 listopada- (PAT.). „Ob­

server" pisze: Jest publiczną tajemnicą, że 
delegacja niemiecka pragnie w osobistych 
rozmowach z ministrami spraw zagranicz­
nych państw sprzymierzonych wyjaśnić 
sprawy, które po powrocie ministrów nie­
mieckich z Locarna spotkały się w Niem­
czech z największym oporem. Chociaż pod­
pisanie paktów jest jedynie aktem formal­
nym, jednakże obecność ministrów spraw 
zagranicznych — jak przypuszcza dzien­
nik — da sposobność do ważnej politycz­
nej akcji.

LORD D'ABERNOON.
Londyn, 29 listopada. (PAT.). W zwią- 

kzu z podpisaniem paktu, przy jeżdżą do 
Londynu ambasador angielski w Berlinie 
lord TAbernoon. Pozostanie on tu około 
tygodnia.

B r ia n d a
I minowych, Lcucheur — zdaniem dziennika— 

nie zdaje się być absolutnie przekonanym o 
konieczności nowej ograniczonej inflacji. Ga­
binet zamierza uregulować jaknajszybciej 
sprawę długów, zaciągniętych zagranicą. W 
związku z tem, Briand zamierza podczas po­
bytu w  Londynie przedstawić Churchillowi 
pewne propozycje.

prasy
„Echo de Paris" pisze, że nowy gabinet 

francuski nic przedstawia całości ani zbyt 
świetnej, ani zbyt nowej. Stanowi on jedynie 
pewne rozszerzenie na prawo.

„Eclair" zapytuje się, czy wyznaczenie 
do pomocy Loucheurowi komitetu technicz­
nego będzie wystarczające.

„Figaro", uważa, że nowy gabinet stano­
wi poniekąd próbę, metyle jednak Brianda, 
ile Loucheura.

„Le Gaulois" wyraża głębokie rozczaro­
wanie z powodu składu nowego gabinetu.

Ili
DRAKOŃSKA USTAWA PRZECIWKO 

EMIGRANTOM.
Rzym, 29 listopada. (PAT.). Izba przy­

jęła projekt ustawy przeciwko emigrantom 
włoskim, rozwijającym działalność szko­
dliwą dla Włoch, z poprawką, zapropono­
waną przez ministra sprawiedliwości, we­
dle której utrata praw obywatelskich nie 
rozciąga się na rodzinę pozbawionych o- 
bywatelsiwa.
SZEF BANDYTÓW FASZYSTOWSKICH 

WYRAŻA KULT DLA ŚWIĘTYCH,
Rzym, 29 listopada. (PAT.)- Z okazji 

700-letniej rocznicy śmierci św. Franciszka 
z Assyżu, Mussolini wydał odezwę, w któ­
rej wyraża swój głęboki kult dla tego 
„najświętszego ze świętych", który był za­
razem jednym z pierwszych poetów wło­
skich i wyrazicielem ducha Ttalji.

Iffly wbmfm poliipiii
Wiedeń, 29 listopada. (PAT.). Tutej­

szy korespondent „Tempsa" dowiaduje się 
z wiarogodnego źródła, że układ, zawarty 
w sierpniu r. b. w Mundsee (Austrja) po­
między bawarskim następcą tronu Ru- 
prechtem i pruskim następcą tronu Wil­
helmem, zawiera następujące warunki: 
Ruprecht rezygnuje z pretensji do korony 
cesarskiej, a wzamian za to Wilhelm zo­
bowiązuje się po wstąpieniu na tron popie­
rać królestwo bawarskie z Ruprechtem, 
jako królem. Układ ten przewiduje również 
przyłączenie Austrji do Niemiec, przyczem 
pozostaje otwartą kwest ja, czy Austrja 
pozostać chce kra'jem niemieckim, czy 
też pewne prowincje austrjackie, jak Ty­
rol, Solnogród i Przedarulanja miałyby 
być przyłączone do Bawarji. Jak donosi 
dalej korespondent „Tempsa" układ w 
Mundsee został przed kilku dniami uzupeł­
niony nowym układem, zawartym pomię­
dzy b- arcyksiężną Izabelą i je j synem A l­
brechtem z jednej strony, a następcą tro­
nu Wilhelmem z diaigiej, na mocy którego 
to układu arcyksiąże Albrecht rezygnuje z 
pretensji swych do tronu austrjackiego 
pod warunkiem otrzymania węgierskiej 
korony królewskiej.

iaSKl
— Gwałtowny huragan szalał u wybrze­

ży Sycylji i Kalabrji, wyrządzając wielkie 
szkody.

— W następstwie manifestacji, jakie u- 
rządzono w Erzerumie przeciwko europejza- 
cji Turcji, zaprowadzono tam na przeciąg je­
dnego miesiąca sądy wojenne.

— Manifestanci komunistyczni zdemolo­
wali doszczętnie rezydencje ministrów fi­
nansów i oświaty oraz biuro szefa policji w 
Pekinie.

— 28-go b. m. odbyło się złożenie zwłok 
królowej — matki Aleksandry w kaplicy św. 
Alberta w zamku Windsorskim.
i > i " mr i nn ~ ii i m y i ąpniw wiuff

Towarzysze, domagajcie się 
aby w każdym lokalu, do któ­
rego uczęszczacie, kawiarni, 
czytelni, i t. p. prenumero­
wano wasze pismo,, ttobotnik“

Listy do Redakcji.
Od p. A. Wierzbickiego otrzymujemy list na­

stępujący.
Szanowny Panie Redaktorzel
Najuprzejmiej proczę o umieszczenie w naj­

bliższym numerze „Robotnika1, .następującego me­
go pisma:

W numerze 324 „Robotnika" z dnia 25 b. m. 
w artykule: „Z -tajemnic P. K. O." wyczytałem, 
że zabezpieczeniem pożyczki, uzyskanej przez 
Towarzystwo „Polski Węgiel* w P. K. O. w sumie 
zl. 80.000 — „były metyle papiery procentowe, 
ile mój bilet wizytowy z tytułem „poseł", dołą­
czony do podania".

W odpowiedzi na to wyjaśniam: to  bilet mój 
wizytowy, ani z tytułem „poseł”, ani bez tego ty­
tułu do podaniS dołączony nić był, 2o „Polski 
Węgiel" — towarzystwo, utworzone specjalnie dla 
handlu -węglem przez S. A. Ł. J. Borkowski, w 
której od 12-tu lat j-estem członkiem Zarządu i 
przez konsorcjum górnośląskie — otrzymało w d.
5 marca 1925 r. -w P. K. O. pożyczkę, wynoszącą 
nominalnie 80 tysięcy złotych, a wypłaconą w go­

to wiżnie w sumie zł, 61,806, na bardzo uciążli­
wych warunkach, a mianowicie:

1) P. K. O. zażądała od „Polskiego Węgla", 
jako conditio sine qua non, zakupienia od P. K. 0. 
500 sztuk Państwowej pożyczki dolarowej, za któ­
re policzono zł. 13 100.—;

2) Zł. 80.000.— nom. pożyczki zabezpieczono 
walorami aa sumę -zł. 135.035.—, mianowicie — 
73 900 sztukami akcji „Eiśbora*, co po kursie gieł­
dowym wynosiło zł. 121.935.— oraz 500 sztukami 
pożyczki dolarowej równowartości zł. 13.000.—.

3) Po potrąceniu z góry procentów od pożycz­
ki, prowizji depozytowej i zł. 13.00Q.— za przy­
musowe kupno pożyczki dolarowej, P. K. O. wy­
płaciła „Polskiemu Węglowi" zł. 61.806.—.

W rezultacie — „Polski Węgiel", aby uzyskać 
w P. K. O. do obrotu handlowego zł. 61.806.—, 
musiał zwiększyć swoje obciążenie o sumę zło­
tych 13.000.— za przymusowo kupioną pożyczkę 
dolarową, unieruchomić tę pożyczkę jako dodat­
kowy depozyt w P. K. O., oraz musiał zapłacić 
procenty i  prowizję w sumie zł. 4,853.—, 00 wy­
nosi ca  32% w stosunku rocznym od realnie u- 
zyskanej pożyczki. ,

Od udzielonej pożyczki płacone są ustaloine 
procenty i, oprócz tego, w dn. 5 września 1925 r. 
zostało spłacone 10% pożyczonej sumy, a obecnie, 
gdy spadł kurs papierów %-wych, P. K. O. zażą­
dała, a „Polski Węgiel* zobowiązał się dostar­
czyć — dodatkowe zabezpieczenie.

Pożyczkę, udzielona, na takich warunkach przez 
państwową instytucję, uważam za uciążliwą i nle- 
liczącą się z trudną sytuacją życia gospodarczego; 
jednakże, gdy mi zreferowano sprawę, nic nic u- 
czyniłem, aby w drodze interwencji osobistej 
zmiękczyć te trudne warunki.

Natomiast — nie przez ibilet wizytowy, lecz 
osobiście, zwróciłem się do P. K. O. w dniu 21 
października r. b. o udzielenie mi pożyczki pod 
zostaw papierów %-wycłi, a mianowicie: akcji 
Banku Polskiego, Obligacji 5%-wej Państw. Po­
życzki Konwersyjoej i Listów Zast. T-wa Kredyt. 
Ziemskiego. Pod zastaw tych walorów o charak­
terze pupilarnym na sumę nom. zł. 26.940.—, a 
wartości giełdowej zł. 3.555.15, otrzymałem poży­
czki zł. 2.000.—.

Wydaje mi się, że jest to oczywistym dowo­
dem żądania ze strony P, K. 0. bardzo daleko i- 
dącego realnego zabezpieczenia, a nie „idealnego 
biletu polskiego".

Ruch robotniczy
Z życia partjL

Warsz. Komitet Powiatowy PPS. Posłodzenie
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. w lokalu „Ro- 
botnika'1. Proszeni są o przybycie tpw.: Księiak, 
Świeca, Małachowski, Żukowski; Pórzycki, Ejchler, 
Matynia, Zoaik, Oleszkowski, Tomaszewski, Ku­
rowski.

Wydział organizacyjno - agitacyjny O. K. R. 
Warsz. Fodm. .prosi tow. Świecę, Lihkinda, Po­
rębskiego, Wejcherta, • Turka o skomunikowanie 
się choćby telefonicznie, w poniedziałek od 5—7, 
lokal „Robotnika"

W poniedziałek, dn. 30 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P.

P. S. o godz. 7 w ‘lokalu OKR. (AS. Jerozolimskie
6), odbędzie się posiedzenie Warsz. Okr. Kom. Rob.
P. P. s

Zebranie Kolporterów o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu W. O. K R. (Al. Jerozolimskie 6), odbędzie 
się zebranie Kolporterów Dzielnicowych,

We wtorek, dn 1 Grudnia r. b.
Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu

dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. 0  godz, 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

Kolo Gazowników PPS — Ludna. O g .6 w lo­
kalu OKR odbędzie się zchranie Koła,

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu.

Ruch zawodowy.
Wiec Państwowych Pracowników Nieetato­

wych zwołuje Rada Okręgowa Zw. Zaw. Prac. 
Umysłowych na poniedziałek, dnia 30 b. m. aa g.
8 wiecz.

Na porządku obrad: 3-micsięczne wypowic- 
dzeałe w razie uwolnienia z ipracy, opłata wpi­
sów szkolnych za dzieci pracowników nieetato­
wych, przyznanie ulg kolejowych i dodatku mie­
szkaniowego narówni z państwowymi pracowni­
kami etatowymi, wypłata zaliczek na zakupy zi­
mowe i sprawa obniżenia mnożnej do 43 punkt., 
mimo wzrostu drożyzny.

Ogólne zebranie Koła Zaw. Pracowników Biu­
rowych Związku Handlowców (Sienna 16), odbę­
dzie się w środę, dnia 2 grudnia r. b. o godz. 7 
wiecz. w dużej sali Związku. Na porządku obrad: 
sprawozdanie z działalności i wybory Komitetu 
Koła.

Pracownicy biurowi wogóle, a czlomkowie 
Sekcji: Pracown. Państw. Zakł. Graficznych, Pań­
stwowych Prac. Nieetatowych i Buchalterów w 
szczególności proszeni są o możliwie liczne przy­
bycie.

W tym samym, dmu o godz. 6 wiecz. odbędzie 
się ogólne zebranie członków Sekcji Państwo­
wych Prac, Nieetatowych.
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Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w 

Warszawie, przy ul. Ciepłej nr. 21 poszukuje kan­
dydatów z dobremi świadectwami i referencjami 
do obsadzenia następujących posad:

NA MIEJSCU.
W Oddziale dla Umysłowo Pracujących: 1

inżyniera budowL, specjalisty z ukończonym in­
stytutem inżynierów cywilnych w Petersburgu, 1 
wojażera branży papierniczej, 25 agentów (ek) do: 
sprzedaży węgla, różnych artykułów metalowych, 
elektrycznych do froterowania podióg, 75 agentów 
do sprzedaży węgla, 1 stenografistki z maszyną, 
1 ekspedientki do cukierni.

W Oddziale dla rzemieślników i robotników: 
4 szwejserów, 1 drykiera, 1 maszynisty, 1 ślusa­
rza, 1 szofera do dorożki Ford, 3 tokarzy na rc- 
wolwerówki, 1 kamieniarza, 1 siodlarza.

W Oddziale dla służby domowej: 45 służą­
cych i 1 lokaja ze świadectwami.

W Oddziale dla inwalidów wojennych: 49 cięż­
ko poszkodowanych i  3 lżej poszkod.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla umysłowo pracujących: 3 re­

ferentów do Urzędów Ziemskich z wykształce­
niem rolncm lub prawnicze®, 4 nauczycieli do 
szkół powszechn. z pelneim kwalifikacjami, wy­
znania rz -kat., 1 felczera, 1 wychowawczyni z 
francuskim i angielskim 1 freblartki z ukończo- 
nemi kursami frefclowskiemi, wyzn. mojżeszowego, 
7 lekarzy wolnopraktykujących, 1 nauczycielki do 
jednego dziecka na wyjazd do Rurmswji, z grunto­
wną znajomością języka f.ancuskiego i  muzyką, 
wiek do lat 30, 1 freblańki, 1 nauczycielki z fran­
cuskim i muzyką do przygotowania do klasy IV. 
1 pielęgniarki do szpitala, 1 bieglej maszynistki

W Oddziale dla rzemieślników i robotników: 
1 werkmistrza garbarskiego, 1 kamasznika-kroj- 
ccego.

Trwająca od kilku dni wyprzedaż re- 
szrtek, towarów jedwabnych, wełnianych i 
bawełnianych w magazynie H. Goidkopfa 
na Bielańskiej, róg Długiej zdołała przy­
ciągnąć taką ma,s^ kupujących, że pomimo 
obszernego lokalu na pierwszem piętrze, 
ch wiłami tworzył się tam formalny zator. 
Ale trzeba przyznać, że jest to wyprzedaż 
■par exellence po europejsku urządzona i o- 
bejmuijąca tyle działów tej wielkiej firmy, 
że sprostać może nawet najbardziej w y­
brednym gustom naszych elegantek. Jak 
słyszymy, akcja wyprzedażowa, aczkolwiek 
nie przeszkadzająca zwykłej sprzedaży w 
dolnym sklepie, potrwa jeszcze tylko czas 
krótki.

Dr. med. Z. Fajicyn
Chor. w e n s r y c z  i e ,  s k ó r n a ,  m o czop łc iow e.  

n ie m o c  ptciowa; l eczen ie  najnrw s cm i środ­
kami —L eszn o  38 , iel- 287 74.

Przyjm. od 4—6'|,w P r z y o k o p o w a  4 3 , 
tet. 139 04 — od l i 1],—2 i od 7 - 8  w.

tje!itr SPL E N D ID
N I E C A Ł A  6 . — Początek 5.30 
Wielkie arcydzieło 

Wszechświatowej sławy p. t „S0 liIG“
KRONIKA.

STAN POGODY 
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog )

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie — 3,0, najniższa — 6°; w Zakopanem 
nocą i rano padał śnieg, wskutek czego grubość 
szaty śnieżnej wzrosła do 27 cm., tem peratura wy­
nosiła rano — 9°, najniższa onegdaj — 6U.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Mroźno, zachmurzenie przeważnie duże, 
opady śmieżme, zwłaszcza na południu i wschodzie 
kraju, słabe wiatry półno-ano - wschodnie i pół­
nocne.

Wydawanie wiz cudzoziemcom. Komisarjat
kontroli granicznej w Dziedzicach niemal co­
dziennie zatrzymuje cudzoziemców, którzy zamie­
rzają opuścić granice Rzeczypospolitej, nie po­
siadając ważnych wiz wyjazdowych, z powodu 
upływu terminu ich ważności. Cudzoziemcy ci 
stale tlomaczą brak ważnej wiry wyjazdowej tera, 
ie  urzędy polskie, przy przedłużaniu im prawa 
pobytu poza termin ważności posiadanej przez 
nich wizy powrotnej, nie po-uczyly ich, że przy 
wyjeździć z Polski winni oni postarać się (nieza­
leżnie od zezwolenia na dalszy pobyt) o nową wi­
zę wyjazdową. Cudzoziemcy ci, zatrzymywani na 
stacji granicznej przez organy kontrolne, dopa­
trują się w tem szykanowania ich ze strony 
władz polskich.

W cełu zapobieżenia w przyszłości podob­
nym wypadkom, Min. spraw wewnętrznych pole­
ciło wojewodom zarządzić, aby urzędy admini­
stracyjne przy prolongowaniu cudzoziemcom po­
bytu w Polsce, bądź przy wydawaniu im wiz wy- 
:azdcwych, informowały w każdym wypadku, że: 
1) wyjazd ,z Polski może być dokonywany jedy­
nie na podstawie ważnej co do swego terminu 
wizy wyjazdowej, 2) przez prolongowanie pobytu 
wiza wyjazdowa nie jest automatycznie prolon­
gowana, żc należy przeto przed wyjazdem uzys­
kać nową wi,zę wyjazdową i 3) udzielona iuż 
przez władze administracyjne wiza ważna iest 
tylko w ciągu 14 dni, w razie więc nieopuszcze-

■nia granic Polski w tym terminie, cudzoziemiec 
winien uzyskać nową wizę. Władze administra­
cyjne winny nadto wyciskać na paszportach cu­
dzoziemców, obok adnotacji o prolongowaniu po­
bytu lub przy wizie wyjazdowej, stempel odpo­
wiedniej treści. {—)

Jednoosobowe dorożki samochodowe. Trzecie 
mototaksi .przybyło z Londynu do Warszawy i 
przesłane jest do Szydłowca w celu .przerobienia 
karoserji Robota ta potrwa parę dni. Pozostałe 7 
(z liczby pierwotnych 10) (jednoosobowych dorożeik 
samochodowych nadejdą po uzyskaniu od min. 
przemysłu i handlu odpowiedniego pozwolenia r,a 
wwóz,, władze bowiem zaliczają motocykle do ar­
tykułów tek&usowych zaznaczając, że na nie niema 
wogóle kontyngentu, gdy na zwykłe samochody 
jest zmniejszony kontyngent. Zaznaczyć jednak 
należy, że mototakisi kosztują o połowę mnieij niż 
zwykłe samochody. Utrudnienia wwozowe w tym 
względzie są, zbiegiem okoliczności, na rękę wła­
ścicielom większych dorożek samochodowych, u- 
ruchomienie bowiem znacznej ilości o połowę tań­
szych jedno os obowych dorożek samochodowych 
prędzej czy później wpłynęłoby na obniżenie obec­
nie obowiązującej normalnej taryfy samochodowej 
która na większych przestrzeniach jest stanowczo 
zbyt wysoka. (—)

Przebudowa Pałacu Staszica. Przebudowa pa­
łacu Staszica posunęła się o tyle naprzód, że ele­
wacja frontowa jest już ukończona. Obecnie pokry­
wana jest miedzią kopuła. Cokoły u dołu okładane 
są kamieniem ciosowym. Wszystkie frontowe ru­
sztowania będą wt tych dniach zatpełnie zdjęte i od­
słonią całą już wykonaną część frontową gmachu 
Roboty wewnętrzne posuwają się powoli w miarę 
napływu funduszów. Roboty murarskie wykonano 
prawie wszystkie. Pozostaje wykończenie wewnę­
trzne poszczególnych lokali. Obecnie zakładane 
jest ogrzewanie centralne. Do końca rotku podję­
te będą roboty w sadach parterowych frontowych 
w celu przygotowania pomieszczeń dla kasy im. 
Mianowskiego. Na rok 1926 pozostają roboty we­
wnętrzne od strony dziedzińca oraz wykończenie 
reszty wewnętrznych robót frontowych. (—)

Zjazd historyków w Poznaniu. Komitet Orga­
nizacyjny przypomina historykom i miłośnikom hi- 
storji że termin Zjazdu Poznańskiego się zbliża 
(6 — 8 grudnia b. r.) i te  należy wpłacać wkładki 
pod adresem sekretarza Komitetu w Poznaniu 
Dyr. K Karczmarczyka (Góra Przemysława 1, Ar­
chiwum Państwowe). Uczestnicy wpłacający 25 
zł., otrzymują księgę referatów, ponad 1000 stron 
i prawo 66% zniżki kolejowej w drodze powrot­
nej. Hospitanci (członkowie rodziny) płacą 10 zł., 
młodzież akademicka 5 zł.

Międzynarodowa centralna rada turystyczna. 
W Paryżu odbyło się posiedzenie zarządu Między­
narodowej Centrali Rady Turystycznej powołanej 
w lipcu r. b. z inicjatywy rządu francuskiego. W 
charakterze delegata Polski wziął udział w  posie­
dzeniu imż R. Minaheimer, inspektor drogowy 
min. robót publicznych. Na powyższem posiedze­
niu zajmowano się przeważnie sprawami ułatw ie­
nia międzynarodowej komunikacji drogowej, w 
szczególności zaś rozszerzenia dotychczasowej 
konwencji automobilowej na ruch kołowy wogóle 

iwzględnieniem ruchu automobilów ciężaro- 
w-w.h. o-a z autobusów. Przedstawiciele kilku 
państw podnieśli zarzuty, że posiadacze Ł z. try­
ptyków samochodowych (dokumentów zezwalają­
cych na przekroczenie granicy samochodem łub 
motocyklem) nadużywają ich, zapowiedziano na­
wet zniesienie przywilejów stąd płynących o ile 
nadużycia te ustałyby. Mają one bowiem cha­
rak ter wykroczeń celnych. Omawiano t e t  sprawę 
ujednostajnienia znaków drogowych dla automo­
bilów w rozmaitych państwach. W charakterze 
członków przyjęto do rady kilka wielkich Tow. o- 
krętowych Z polskich tow. turystycznych przyję­
to świeżo zawiązany Polski Touring klub.

W y n a d k l .
Zamachy samobójcze. Na sali dworca Głów­

nego zażył większą dozę morfiny 41-letni Zyg­
munt Nowicki, inżynier, zamieszkały przy ul. Trę-> 
backiej nr. 3. Desperat wręczył przodownik owi 
Niewrzałe bilet wizytowy z motywami targnięcia 
się na żyoie. Odwieziono go do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus.

— W podwórzu domu misji angielskiej przy 
ul. Nowy Świat 18, napił się kwasu solnego 16- 
letni Antoni Szpaderski (Solec nr. 671). Przewie­
ziono go do szpitala św. Łazarza.

— W bramie domu nr. 10 przy ul. Prostej 16- 
letnia Pola W ajntraubówna (W ałków nr. 7) otru­
ła się jodyną. Prze wieziono ją  do domu.

Wypadki samochodowe. Na placu Trzech 
Knzyży wprost ul. Książęcej samochód przejechał 
20-letnią Paulinę Ferie, (Wilcza nr. 8). Lekarz 
Pogotowia stwierdził potłuczenie prawego uda o- 
raz Lewego podudzia i przewiózł poszwankowaną 
do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na pl. Zbawiciela przed kościołem, wy­
wróciła się auto - dorożka, przyczem kierowca, 
23-letai Stefan Drabik (Radna nr. 4), wypadł z sa­
me chodu i potłukł prawy bok.

Kradzież samochodu. Eugenjusz Głowaczew-
ski (Hoża nr. 8) zawiadomił policję 13 komisaria­
tu, że kierowca Bronisław Wróbel (adres niewia­
domy) wyjechał auto - dorożką marki „Ford" nr. 
1244/19358 dnia 26 b. m. i dotychczas nie wrócił.

Przy pracy. W obrębie IV7 posterunku kolejo­
wego stacji Warszawa - Główna Towarowa, w 
czasie spinania wagonów, uległ powikłanemu zła­
maniu prawego podudzia spinacz, Jan  Końca 
(Grudziądzka nr. 9), którego Pogotowie przewio­
zło do szpitala Dzieciątka Jezus.

Teatr t imusylca
Teatr Wielki. „Rycerskość wieśniacza' .
Teatr Narodowy. „Damy i Huzary*.
Teatr Letni. „Gdybym chciała'’.
T eatr im. Bogusławskiego. „Achl!leis‘‘.
Teatr Mały. „Ładna histonja’ .
Teatr Polski. „Madame San.s-Geae“.
Teatr Nowości. Dziś nieczynny. Ju tro  premje- 

ra „Wieszczka wód".
Teatr „Odrodzony” (na Pradze). Dziś „Tam­

ten ’, Zapolskiej.
Teatr im. Fredry. Przedstawienie zawieszo­

ne,
Teatr Popularny. „Popychadło”.
Teatr „Perskie Oko”. Dziś rewja „Od A do Z".
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie pełna humoru 

i satyry rewja „Przez dziurkę ód klucza-'.
Popis taneczny. Alina Konopka i Stanisława 

Wielsika, uczenice p. Rutkowskiej w  Paryżu, wy­
stąpią w Teatrze Polskim dnia 8 grudnia r. b. o 
godz. 12-tej w poł. w specjalnie opracowanym pro 
gramie stylizowanych tańców w perspektywie 
wieków (od współczesności do czasów starożyt­
nych). Kostjumy artysty - malarza Stefana Nor- 
blina.

Pokaz mód k&raawałofwych w teatrze Polskim.
Zw. Art. Scen Pol. urządza w  niedzielę dn. 13-go 
grudnia r. b. o godz. 12 w południe wielki pókaz 
mód karnawałowych w teatrze Polskim na rzecz 
budowy Schroniska dla artystów weteranów w 
Skolimowie. Kierownictwo organizacyjne Zarząd 
Główmy Z, A. S. P. powierzył p. B. Iwanowskiemu. 
Reżyseria pokazu spoczywa w rękach p. Seweryny 
Brontszówny. Prolog wypowie p. Zdzisław Kiesz- 
czyńslki, który objął artystyczne kierownictwo ,po- 
kazu. Zarówno cei, jak i organizacja tej orygaialnej 
-ewlii, winny ścirrgOĄć do teatru Polskiego w nie­
dzielę dnia 13 bm. tłumy publiczności.

Polski Instytut Teatrologiczny. Z inicjatywy 
Zarządu Głównego Zw. A. S. P. powstał w W ar­
szawie Polski Instytut Teatrologiczny, który bę­
dzie miał za zadanie: ułatwianie studjów teatro- 
logicznych przez utworzenie bibljoteki oraz zbio­
rów archiwalnych, dotyczących historji teatru, 
utworzenie muzeum teatralnego, wydawnictwo 
dzieł teatralnych, podręczników z dziedziny szkol­
nictwa teatralnego oraz utworów scenicznych w 
opracowaniu reżysersko - imscenizacyjnem, pro­
wadzenie kursu teatrologiozinego, organizowanie 
popularyzacyjnych wykładów ,z dziedziny tea tro ­
logii itd. W działalności swej Instytut Teatrolo- 
giczaiy ulega kontroli Rady Instytutu, w skład 
której wchodzą: prof. Ludwik Biernacki, prof. Ję ­
drzej Ciemiaik, p. Wincenty Drabik, p. Mieczy­
sław Frenkiel, p. Karol Frycz, prof. Bronisław 
Gubrynowicz, p. Wiłam Horzyca, p. W alery Ja s­
trzębiec, dyr. Kazimierz Kamiński, dyr. Józef Ko­
tarbiński, red. Stefan Krzywoszewski, rod. Jan 
Lorentowicz, prof. Zygmunt Łempicki, p. Tadeusz 
Mazurkiewicz, p. Jan Pawłowski, prof. Gustaw 
Przychocki, p. Mieczysław Rulikowski, prof. Piotr 
Rytel, p. Franciszek Siedlecki, dyr. Leon Schiller, 
dyr. Ludwik Solski, dyr. Arnold Szyfman, prof. 
Józef Ujejski, red. Adam Zagórski, red. W łady­
sław Zawistowski i dyr. A leksander Zelwerowicz.

Prezydjum.Rady składa się z przewodniczące­
go Rady, red. Jana Lorenbowicza, wiceprzewod­
niczących: Mieczysława Kulikowskiego i Adama 
Zagórskiego oraz sekretarza p. Walerego J a ­
strzębca. Bezpośrednie kierownictwo Instytutu 
obejmie red. „Życia Teatru” p. W iktor B-numer.

Narazie Polski Instytut Teatrologiczny będzie 
się mieścił w lokalu Zarządu Głównego ZASP. 
(Al. Jerozolimska 39).

— — : :o:: ........

SPORT.
MECZE NA BOISKU „SKRY” l  W REMBERTO­

WIE.
R. K. S. „Marymont” — R. K. S. „Skra” 2:4 (0:2).

W dniu wczorajszym na boisku robotniczem 
odbyły się zawody o mistrzostwo Z. R. S. S. Mię­
dzy czolówemi klubami robotniczemi. Mecz przy­
niósł zwycięstwo drużynie Skry w stosunku 4:2. 
Tak więc pierwsze miejsce w  II grupie zajmuje 
Skra, drugie zaś Marymont. Gra prowadzona w 
żywem tempie, pod znakiem przewagi Skry przy­
nosi 4 bramki, zdobyte ładnie w równych odstę­
pach czasu przez środkową trójkę Skry.

Pod kopiec' Marymont zdoby wa jedną bramkę 
z karnego i drugą dzięki błędowi obrony Skry. W 
Marymoiicie dobnzy becy i b. słaby bramkarz. W 
Skrze dobra środkowa trójka ataku, środek po­
mocy i 'bramkarz. Sędzia p. Matejak.

K. S. Polonia II — R. K. S. „Skra” (Patałachy) 
3:0 (3:0).

Najstarsi nAsi sportowcy ulegli II Polon-ji je­
dynie dzięki słabej grze defensywnej przed przer­
wą.

Po padzie, po  przestawieniu umiejętnem dru­
żyny, przewagę mieli nasi towarzysze. W Skrze 
dobry obrońca i bramkarz.
K. F. Picisk I (Rembertów) — R. K. S. ,(Czarni1* 

5:1.
Mistrzostwo* Z. R. S. S. Boisko w Remberto­

wie. Zupełna przewaga gospodarzy.

K. F. Pocisk (Przyszłość) — R. K. S. „Skra“ 
(Przyszłość) (Boisko w Rembertowie) 4:3,

Drużyna Pocisku znacznie silniejsza fizycznie 
i starsza wiekiem, osiągnęła niewielkie 'zwycię­
stwo nad naszymi najmłidszymi sportowcami.
R. T. K. S. Sarmata I — H. K. S. Varsoria II 1:2

H-ga drużyna Varsovii wzmocniona graczami 
z I-szej drużyny nie mogła pokonać w znaczniej­
szym stosunku naszych towarzyszy tramwajarzy.

Sarmata to jest naprawdę dobra drużyna. Bo­
isko Skry. S. M.

Legja — Rnch 3:1 1:0).
(C.-S.). Boisko Legja, mecz towarzyski, roze­

grany w niedzielę, Legja grając z kilkoma rezer- 
wowemi z trudem uporała się z ostro i ambitnie 
grającym Ruchem. Bramki dla Legjś zdobyli: Łań- 
ko (głową), Sobolta 2, przyczem drugą przy po­
mocy obrońcy Ruchu. Dla Ruchu jodyny punkt 
■zdobył Klimkiewicz. W drużynie Ruchu wyróżnił 
się doskonały obrońca Fert i cała lin ja pomocy. 
Sędzia p. Miron.

Legja II — Korona II 3:1 (3:1).
(C.-S.). Boisko Legji. Korona, która wystąpiła 

do gry z czterema graczami pierwszej drużyny, 
musiała oledz, wyrabiającej się na doskonały ze­
spół, drużynie Legja U. Jedyną bramkę dla Kara­
ny zdobywa OJewski z karnego, dla gospodarzy 
zaś — Rostkowski, Kowalski i Lula. Gra toczyła 
się naogół z przewagą Legji zwłaszcza do przer­
wy, to też zwycięstwo wojskowych należy uznać 
jako zasłużone.

Bieg na przełaj K. S. Amatorzy.
(C-S.). W niedzielę dnia 29 b. m. odbył się 

w Parku Sobieskiego międzyklubowy bieg na prze 
łaj na dystansie 3 kim., organizowany przez mło­
dy klub „Amatorzy". Do biegu stanęło 15 zawod­
ników z  miejscowych klubów sportowych. Zwy­
ciężył De Virion (A. Z. S.) w czasie 10:32.4. Dal- 
sze miejsca zajęli: 2) Filc (Pol.), 3) Ross (Pol.), 4) 
Orłowski (Amatorzy), 5) Nowacki (Amatorzy), 6) 
Marchand (War. Towarz. Gimn. Sport). Bieg u- 
kończyK wszyscy startujący.

■w*.

LOSY do klasy 3-tiej 12-ej Loterji Państwowej są już 
do nabycia.

C iągn ien ie  o d b e d e ie  s i e  dn ia  10-go 
i ll-to Grudnia.

Jednocześnie podajemy do wiadomości P. T Graczy, iż 
ostatnim ustawowym dniem wymiany losów 2-ej klasy 
na 3-cią jest dzień 5 Grudnia, a przeto uprzejmie pro 
simy o łaskawą zamianę losów w e właściwym terminie. 
Nasze najszczęśliwsze placówki:

E. LICHTENSTEIN i S -k a
W arszawa. MARSZAŁKOWSKA 146, 

tel 517 36 188 38 138-57.

E. L I C H T E N S T E I N
Biel: ń.ka 3

tel. 515 68
egz. od r. 1835 

konto P. K. O. 9374.

Nalewki 42
tel. lo6

Uwaga: Zawiadamiamy, Iż zwyczajem lat ubiegłych, również 
w okresie bieżącym, tozegrana zostanie jedyna w Rzeczypos­
politej Polskiej 7-ma pieniężna Loterja Państwowa na cele 

Dobroczynne 
Cena całego losu — zt. 4 — 1|2 losu — zł. 2.—

Do rozegrania — zł. 78.900.

P H  DLI ira
PRAGA—BRZESK A Stel 4~483 
Chor. skórne, wener. m oczopłcfo-  
we 12—1 pp. 16—7 w. Porada 3 zł.

l a  t*ały
bez zaliczki

Z E G A R Y
śc ien n e ,  zagarkl, obrączki ślubne.

Kolczyki i p ierścionki .  
Zegarm istrz GUTMACHER, 
Sm ocza 21 róg Dzielnej.

Dr. m o l  Marceli D o M s t i
K rólew ska 6, telef. 93-93. 
Choroby weneryczne, płciowe, 

(niemoc) i skórne. Przyjmuje od 
9 - 1  1 3 - 8  w.

C h o r o b y  w e n e r y c z n e ,  s k ó r ­
n e  n l« m o c  płciowa. P a ń s k a  i t8 . ‘ 
P rzy ch o d n ia .  L ec ze n ie  n a jn o w ­
szym i ś ro d k a m i,  — i ' | j  — 4 ' | ,  i 
6'|, — 8'|,. Porada 3 złote.

| 0  Ł O S IE  113 G I M - .  |
UHoynnn do szycia znana „Kas- 
fliOHjfllj przycklego” z ap a ra ­
tem do haftu. Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company”, W a r s z a w a  
Ma'Szatkowska 153. C hłodna 28, 
telefony 104-51, 113 51. Prowln- 
c ja może zamawiać listownie.

Ila gwiazdkę!
z fotografji wykwintnie wykona­
ne od 10 zł. po 'eca Specjalna 
pracownia. Zielna 4. Prowincja
z t  zaliczeniem-

s ię .  że najtaniej  
sprzedajem y  

m ęskie ,  dam skie  i dzie­
c in ne  oraz  buty z cho-

i i e l i h i  
’ ROlMI

s z o fe rsk ie  1 ula dozorc -w Na

M  DZElijUlCin
S-to Krzyska 41.

z  i m o  i  przedaż t . lk o  do 
8 grudnia za po łow ę  wartości.  
Futra m ęsk ie ,  dam skie ,  palta fo ­
kowe, karakułowe, p l u s z o w e .  
Garnilury m ęsk ie ,  uczniowskie .  
P a l ta  z k o łn ie rzam i 125. Wybór 
olbrzymi ga inltu-ów 60 zt. War­
szaw ska  S p ó łk a  Chrześcijańska  
Wilcza 57—2. T elefon  176-91.

OBUWIE
lewami
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